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BIULETYN HOMILETYCZNY

Z aw arto ść : I. SŁOW O BO ŻE W  K O ŚC IE L E. W  gąszczu  ró żn y ch  re lig ii (Z p re ­
h is to r ii k a p ła ń s tw a  — c. d.). II. C Z Y T A N IE  B IB L IJN E  W L IT U R G II. „S tó ł
S łow a B ożego” p rzy  u d z ie lan iu  św ięceń  (c. d.). *

I. SŁOW O  BO ŻE W K O ŚC IE L E  

'W  gąszczu ró żn y ch  re lig ii (c. d.)

—  S t a r o ż y t n i  R z y m i a n i e

T eren y  dzis ie jsze j I ta l i i  by ły  zam ieszk iw an e  już w  g ó rn y m  paleo lic ie , 
a  w ięc w  jed n y m  z n a js ta rs z y c h  e tap ó w  ro zw o ju  k u ltu ry  lu d zk ie j к R zy m ia ­
n ie  je d n a k  n ie  są p o to m k am i ow ych  tu b y lcó w  z zam ierzch łe j p rzeszłości, lecz 
w yw odzą się od 1 1  a  1 i к  ó w , lu d u  pochodzen ia  in d o eu ro p e jsk ieg o , k tó ry  
p rz y b y ł n a  te re n y  I ta l i i  w  dw óch  w ie lk ich  fa la c h : n a jp ie rw  w  trzecim , 
a n a s tęp n ie  w  p ie rw szy m  ty s iąc lec iu  p rzed  C h ry stu sem . P óźn ie j z różn icow ali 
się oni na L a ty n ó w , U m brów , S am n itó w , P ry sk ó w  czy K asków . Z b ieg iem  
czasu p o ja w ią  się tak że  E tru sk o w ie . N a js ta rs i L a ty n o w ie  i in n i p rzybysze  
by li lu d em  r o l n i c z y m  dobrze  ju ż  zo rgan izow anym , zdo lnym  do p rz e p ro ­
w a d zan ia  ro b ó t o su sza jący ch  n a  w ie lk ą  s k a l ę 2.

Ita lik o w ie , ja k  i in n e  n a ro d y  pochodzen ia  indoeu rope jsk iego , m ie li sk ło n ­
ność do d o strzeg an ia  B oga racze j w  n a t u r z e  n iż  w  dz ie jach ;' p rzec iw n ie  
n iż lu d y  sem ick ie . D la I ta lik ó w  B y t n a jw y ższy  by ł w ięc  p e rso n if ik a c ją  n  i e- 
b a w  jego z jaw isk ach  św ie tln y ch  i a tm osferycznych . P o jm o w an o  go jako  
ojca, k tó re m u  o d p o w iad a  m a tk a -z iem ia , żyw ic ie lka  człow ieka. W śród  in n y ch  
b ó stw  n a tu ry  w yliczyć trz e b a  słońce, k siężyc  i ogień.

M iędzy X  а V III  w. p rzed  C h ry s tu sem  od łam  P ry sk ó w  o sied lił s ię  na  
te re n a c h  dzisie jszego  R zym u. W spó lno ta  o siad ła  n a  w zgórzu  P a la ty n ie  s ta n o ­
w iła  p ie rw o c in y  późn ie jszego  R zym u, k tó ry  n azw ę  sw ą w yw odzi od rzek i 
R um on, p ły n ące j u  stóp  w zgórza.

R e l i g i a  R z y m i a n  b y ła  ty p o w a  d la  ludów  ro ln iczych . W yczuw a się 
w  n ie j s ta ły  k o n ta k t z z iem ią, k tó rą  na leży  u p ra w ia ć  i zrob ić  w szystko , by 
zapew nić  sobie d o b re  u ro d za je  o raz  szczęśliw e zb iory . R zy m ian in  in te re so ­
w a ł się w ięc n ie  ty le  n a tu rą  bogów , co ich  dz ia ła lnością , by  w  odpow iedn i 
sposób  zap ew n ić  sobie ich  p rzy ch y ln o ść  i zobow iązać ich  sk u teczn ie  do b ło ­
g o sław ień stw a  w  zb io rach  czy hodow li. R e lig ia  ta  sk u p iać  się będzie  za tem  na

* R e d a k to re m  n in ie jszeg o  b iu le ty n u  je s t  ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  
S J, K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N a stęp n y  n u m e r  b iu le ty n u  n a d a l pośw ięcony  
będzie  tem a ty c e  zw iązane j z k ap łań s tw em .

1 Zob. K. K u m a n i e c k i ,  H istoria  k u l t u r y  s ta ro ży tn e j  G recji  i R zy m u ,  
K rak ó w  1955, 242.

2 N. T u r  с h i ,  R elig ia  R z y m u ,  w : Relig ie  św ia ta , red . E. D ą b r o w ­
s k i ,  W arszaw a  1957, 251—252 (n in ie jsze  om ów ien ie  re lig ii s ta ro ży tn y c h  R zy­
m ian  o p a rłem  g łów nie  n a  ty m  op racow an iu ); por. K. K u m a n i e c k i ,  dz.
cyt. ,  242—245.
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e lem en tach  n a tu ry  m  o r  a 1 n  о-p  r  a w  n  e j: Co się k om u  należy?  Co w in ien  
człow iek? Co w in n i bogow ie? T a  h a rm o n ia  m iędzy  św ia tem  bogów  i ludzi 
(p a x  deorum ,) będzie  ch a rak te ry zo w ać  re lig ię  rz y m sk ą  od sam ego początku . 
N ie ro zw in ie  się  w  n ie j m yśl teo log iczna  a n i ja k a ś  m isty k a , lecz p rzew ażać  
b ędzie  uzn an ie  bosk ich  m ocy w  k ażd e j dziedzin ie , znajom ość je j ogran iczeń , 
a  n ad e  w szystko  s k u t e c z n y  s p o s ó b  w y k o rz y s ta n ia  ty ch  m ocy d la  
w łasnego  poży tku  poprzez  odpow iedn ie  a k ty  k u ltu . O siągnąć to  m ożna, zd a­
n iem  s ta ro ży tn y c h  R zym ian , poprzez  s to sow an ie  o k reś lo n y ch  gestów  i fo r ­
m uł, by leb y  w y k o n an e  by ły  ze sk ru p u la tn ą  d o k ł a d n o ś c i ą  i s ta ra n n o ś ­
cią. N ic też  dziw nego, że duch  w ie rn o śc i ty p u  p raw n iczego , a  tak że  w ie lk a  
o strożność  i p rak ty czn o ść  cechow ać b ęd ą  w szystko  w  re lig ii rzy m sk ie j, a  t a k ­
że o d b iją  się n a  ca łe j m en ta ln o śc i R zym ian , k sz ta łtu ją c  ich  n a  m istrzó w  
w  dziedzin ie  p ra w a  (s ław na l e x  rom ana).  Z tego  du ch a  w yw odzi się też  p rz e ­
k o n an ie , że po o trzy m an iu  b ło g o s ław ień stw a  n ieb ios n a leży  sk ru p u la tn ie  
w y p e łn ić  d ane  im  ob ie tn ice . R e lig ia  rzy m sk a  k s z ta łtu je  się bow iem  n a  k a n ­
w ie  ja k b y  u m o w y  m iędzy  cz łow iek iem  a bóstw em . A w a ru n k ó w  um ow y 
na leży  w ie rn ie  dochow ać.

N a ty m  tle  lep ie j ro zu m iem y  sp ecy ficzną  f u n k c j ę  k a p ł a n ó w  
w  re lig ii rzy m sk ie j. K a p ła n  rzy m sk i (p o n t i f e x ) n ie  ty le  je s t w y raz ic ie lem  
w o li bogów , k tó ry m  służy, co racze j sługą  ludzi, k tó ry m  zap ew n ia  bezb łędne 
w y k o n y w an ie  ak tó w  k u ltu  jako  s p e c j a l i s t a  w  te j dziedzin ie . A k ty  k u l­
tu  sp e łn ia  g ł o w a  o k reś lo n e j spo łeczności (ojciec — w  rodz in ie , u rz ę d n i­
cy — w  p ań stw ie , dow ódcy — w  w ojsku), ' n a to m ia s t k a p ła n  a sy s tu je  jak o  
e k sp e r t w  dziedz in ie  ob rzędów , jak o  te c h n ik  ry tu a łu  re lig ijn eg o , p iln u ją c y  
w y m ag an e j d o k ła d n o ś c i3.

R zy m ian in  odnosił s ię  do sw ych  bogów  z lęk iem  i czcią; te  w ła śn ie  ce­
chy  p o siad a ła  jego pobożność (pietas). W yraża ła  się n a to m ia s t w  s k ru p u la t­
nym , a n a w e t zab obonnym  w y k o n y w an iu  w sze lk ich  p rzep isó w  do tyczących  
k u ltu . N ajm n ie jsze  bow iem  u ch yb ien ie , opuszczenie , p rze in aczen ie , p om yłka  
czy n ied b a ls tw o  w  cerem o n iach  m ogły  u raz ić  bóstw o i śc iągnąć  n a  człow ieka 
jego g n iew  zam ias t b ło g o s ław ień stw a  4.

D ru g ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą re lig ii rzy m sk ie j obok „ sk ru p u la tn e j po ­
bożności” p raw n icze j, by ł z m y s ł  s p o ł e c z n y  i tro sk a  o w spó lno tę . N a ­
czelnym  zad an iem  re lig ii było reg u lo w an ie  w sze lk ie j d z ia ła ln o śc i p a ń s tw a  
zgodn ie  z w o lą  bogów . D la tego  ta k  w ie lk ie  znaczen ie  w  p a ń s tw ie  m iało  
w szystko , co te m u  służyło; a w ięc  —  zo rgan izow an ie  ko leg iów  k ap łań sk ich , 
ko leg iów  w ró żb ia rzy , w sp ó ln o ty  w esta lek , a  tak że  in n y ch  „ b ra c tw  re l ig i j­
n y c h ” 5.

N a re lig ię  s ta ro rz y m sk ą  w y w ie ra ły  w p ł y w  . ró w n ież  in n e  p lem io n a  
ita lsk ie , zw łaszcza E tru sk o w ie , a p rzez  n ich  tak że  G recy. W pływ y te  n ie  
n a ru sz y ły  je d n a k  zasad n iczy ch  cech p ie rw o tn e j re lig ii rzy m sk ie j.

B o s k i  p a n t e o n  R z y m u  p rz e d s ta w ia  się n a s tęp u jąco : N a czele sto i 
w ie lk ie  bóstw o in d o eu ro p e jsk ie  — J o w i s z  (Juppiter·). J e s t to  bóg n ieba , 
o b ja w ia ją c y  się w  tro ja k ie j  p o stac i: jak o  b łę k it jasnego  n ieb a  (Lucentius) ,  
jak o  Jow isz  G ro m o w ład n y  w  h u k u  p io ru n ó w  (Fulgurator),  a  w reszcie  — ja ­
ko uży źn ia jący  z iem ię w  p lu s k u  dobroczynnego  deszczu (Pluvius). Z  up o d o ­
b an iem  o d b iera  on cześć n a  w zgórzach , ja k o  m ie jscach  bliższych n ieb io ­
som . Z G óry  A lb ań sk ie j, z m ia s ta  A lby, a d o k ład n ie j z leżącego ta m  s a n k tu ­
a riu m , op iek u je  się  Jow isz  w szy stk im i szczepam i la ty ń sk im i, k tó re  zw iązane 
p o lity czn ą  k o n fe d e ra c ją  m ia s t od d aw n a  sp ieszy ły  t u  coroczn ie  z o f ia rą  b ia ­
łego by k a . N ad  n a ro d em  rzy m sk im  zaś czuw a Jo w isz  ze w zgórz P a la ty n u  
i K ap ito lu .

3 N. T  u r  с h  i, art. cyt.,  152— 153.
1 К . К  u  m  a n i e с к  i, dz. cyt., 259.
5 N. T u r  с h i, art. cyt. ,  254; K. K u m a n i e c k i ,  dz. cyt.,  259.
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In n e  w ażn e  bóstw a  rzym sk iego  p a n te o n u  to : M a r s ,  ita ls k ie  bóstw o
n a tu ry  (ro ślinnośc i w iosennej), a  późn ie j i w o jny ; D i a n a ,  ró w n ież  ita lsk ie  
bóstw o n a tu ry , zw iązane  z życiem  lasów , późn ie j księżycem  i b rzem iennośc ią ; 
J a n u s ,  zw an y  „p o d w ó jn y m ” lub  „dw ug łow ym ”, bóstw o an im is tyczne  
o po d w ó jn y m  obliczu, k tó re  „ o tw ie ra ” i „ zam y k a” b ra m y  i d rzw i św iad ­
cząc p rzy s łu g ę  w chodzącym  czy w ychodzącym ; J  u  η  o n  a, bóstw o  n a tu ry  
o p iek u jące  się sp ec ja ln ie  k o b ie tam i (jak  G eniusz — m ężczyznam i) je s t p a ­
tro n k ą  i o p ie k u n k ą  życia  m ałżeńsk iego  (Ju n o  p ro n u b a ); К  w  i r y  n, jedno  
z trz e c h  n a jw ażn ie jszy ch  b ó stw  sta ro ży tn eg o  R zym u (obok Jo w isza  i M arsa), 
zw iązane  ze sp ra w a m i cy w ilnym i i poko jow ym i; M i n  e r  w  a, ita ls k a  bogin i 
rzem ieś ln ik ó w ; M e r k u r y  (g reck i H erm es); N e p t u n ,  bóg ź róde ł i m orza; 
C e r  e r  a, ita lsk a  bog in i żyzności pól; S a t u r n ,  s ta ro ż y tn y  la ty ń sk i bóg 
zasiew ów ; W e d i o w  i s, podziem ne bóstw o  ita lsk ie  p rz e d s ta w ia n e  w  po s­
ta c i m łodzieńca; W e s t a ,  bog in i o gn iska  dom ow ego i p aństw ow ego  (św ią­
ty n ia  n a  F o ru m  R o m a n u m l ); W e n  e r  a, ita lsk ie  bóstw o w io sen n e j ro ś lin ­
ności, a późn ie j zap ło d n ien ia  i m iłości.

Do m n ie j w ażn y ch  bóstw  rzy m sk ich  n a leżą : F o rtu n a , F a u n a , S y lw ana , 
P a la , F lo ra , P om ona, A k k a  L a ren c ja , F o rry n a , K a rn a , D iw a A ngerona , M a t­
k a  M a tu ta , a  tak że  b ó stw a  „ a b s t r a k c y j n  e”, k tó re  R zym ian ie  ch ę tn ie  
m nonży li: Sa lus  (Z baw ienie), Febris  (G orączka), Pavor i Pallor  (S trach  i B la ­
dość), B onus E v e n tu s  (D bbry W ynik), P a x  (Pokój), Concordia  (Zgoda), M ens  
(U m ysł), Pietas  (Pobożność), A eq u i ta s  (Słuszność), V ir tu s  (Cnota), Honor  
(Cześć) i w ie le  innych . N iek tó re  b ó stw a  R zym ian ie  p rz e ję li w p ro s t od G r e -  
k ó w , ja k  np. A pollona, E sk u lap a , H erk u lesa , K as to ra  i P o llu k sa  (a s tra ln e  
bóstw a m ito log ii in d o eu ro p e jsk ie j) , P ersefonę.

N aś lad u jąc  G reków  i E tru sk ó w  R zym ian ie  w y b ra li w reszcie  ze w szy st­
k ich  ty ch  b óstw  różnego  pochodzen ie  d w a n a ś c i e  na jw ażn ie jszy ch , s ta ­
now iących  zasadn iczy  p an teo n . N a jw y b itn ie jszy  p o e ta  rzy m sk i z o k re su  p rzed - 
k lasycznego  Q u in tu s  E η n  i u  s z (III—II w. p rzed  C hr.) im iona  ich w y raz ił 
łac iń sk im  h e k sa m e tre m  w  dw u w ierszu :

Juno, Vesta , M inerva ,  Ceres, Diana, Venus, Mars,
M ercurius ,  Jovis ,  N ep tu n u s ,  Volcanus, Apollo.

K lasy fik o w an o  też  b ó stw a  w ed ług  pochodzen ia  (tubylcze i p rzy ję te), 
pew nośc i co do ich  p rzed m io tó w  (znani z r e je s tru  in d ig i ta m en ta  lu b  n iezn a ­
ni), m ie jsca  za jm ow anego  w  pań stw o w ej h ie ra rc h ii w ażności (w y b ran i i m niej 
w ażni), e w e n tu a ln ie  m ie jsca  ich  p rz e b y w a n ia  (bogow ie n ieb iescy  — superi  
o raz  p odz iem n i — inferi).

N ajw ięk szą  p ow agą  c ieszy ła  się t r i a d a  b ó s t w  nacze lnych : Jow isz, 
M ars i K w iryn . P óźniej ,  pod w p ływ em  E tru sk ó w , w prow adzono  na to  m ie js ­
ce in n ą  tr ia d ę : Jow isza , Ju n o n ę  i M in e rw ę  6.

R zy m ian in  czu ł się z o b o w i ą z a n y  do o d d aw an ia  czci bogom  i to 
poczucie obow iązku , po łączonego z n iezaw o d n ą  korzyścią , dom inow ało  w  r e ­
lig ijn y ch  p o staw ach  ludu . K u lt m ia ł p o d w ó jn ą  form ę, p rz e ja w ia ł się bo ­
w iem  za rów no  w  życiu  p ry w a tn y m  R zy m ian in a , ja k  i w  p u b liczn y m  życiu  
całego spo łeczeństw a, pozosta jącego  pod  k ie ro w n ic tw em  i n ad zo rem  w ładzy  
pań stw o w ej.

P r y w a t n y  k u l t  n ie  p o d leg a ł p o lity czn em u  w p ływ ow i p ań s tw a , d la ­
tego  też  m oże o d zw ierc ied lać  n a js ta rs z e  w ie rzen ia  i p ra k ty k i re lig ijn e  ludu. 
Tu, w  „dom ow ej li tu rg ii” , m ożem y n ie jak o  uchw ycić  p ie rw o tn e  oblicze s ta ­
ro ży tn e j re lig ii rzy m sk ie j. C ałe  życie ro d z in n e  i w szy stk ie  okoliczności życia 
poszczególnego cz łow ieka ob ję te  by ły  św iadom ością  i o b rzęd am i re lig ijn y m i.

δ N. T u rch i, art. cyt.,  253— 257; G. L a n c z k o w s k i ,  R elig ionsgesch ich ­
te; w : S a c r a m e n tu m  m u n d i ,  t. IV, red . A. D a r  1 a p, F re ib u rg  im  B re isg au  
1969, 196; K. K u m a n i e c k i ,  dz. cy.t., 258.
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„ L itu rg ia ” to w arzy szy ła  w szy stk im  w y d a rzen io m  życia: narodz inom , m a łżeń ­
stw u , p racy , zabaw om , śm ierc i. M iejscem  sp raw o w an ia  k u ltu  rodzinnego  był 
d o m  — „ognisko dom ow e” (focus)  lu b  g ran ice  posiad ło śc i i sk rzyżow an ia  
d róg  (obrzędy  zw iązane  z p racą). K ażd a  ro d z in a  k ie ro w a ła  się ry tu a łe m  
w ła sn e j tra d y c ji , choć zasadn icze  e lem en ty  by ły  w spó lne  (p rzedm io ty  k u ltu , 
o fia ry  i dary). O j c i e c  r o d z i n y  p rzew odn iczy ł li tu rg ii  p ry w a tn e j, a  z a ­
razem  s trzeg ł tr a d y c ji  p rz e ję te j od p rzo d k ó w  i m ia ł ją  p rzek azać  n ie skażoną  
n a s tę p n e m u  p o k o len iu  jak o  n a jw ięk szy  i n a jśw ię tszy  sk a rb  czy depozy t ro ­
dzinny . W w y ją tk o w o  w ażn y ch  a k ta c h  litu rg iczn y ch  w zyw ano  je d n a k  k a p ła ­
nów  jak o  sp ec ja lis tó w  doskonale  obeznanych  ze szczegółam i ob rzędow ym i 
i p raw n iczy m i. Do ta k ic h  w y p ad k ó w  zaliczano  np. złożenie k rw a w e j o fiary , 
zaw arc ie  m a łżeń stw a  w  n a ju ro czy stsze j fo rm ie, czy ra d z e n ie -s ię  w różby.

W  k u lc ie  dom ow ym  o d daw ano  cześć sp ec ja ln y m  bóstw om , zw iązanym  z ży­
ciem  rodz innym . B yły  to p rzed e  w szy stk im  L a r y  (Lares),, czyli duchy  
przodków , P e n a  t y  (P en a tes ) ja k o  stró że  g o sp o d arstw a  rodzinnego , O g i e ń  
(Vesta),  k tó ry  o św ie tla ł oblicza i p rzy jm o w a ł o fia ry  p rzodków , a w reszcie  
uosob ien ie  siły  rozrodczej g łow y ro d z in y  i je j o p iek u n  — G e n i u s ' z  (G e­
n ius). W dom u zn a jd o w a ły  się  tak że  w iz e ru n k i bóstw  rodz in n y ch , p rzech o ­
w y w an e  w  a tr iu m  lu b  sp ec ja ln e j kap liczce. Do k u ltu  dom ow ego p rzeznaczone  
by ły  n a s tę p u ją c e  p rzed m io ty : patella ,  czyli p ła sk i ta le rz , służący  do p rzen o ­
szen ia  o fia r n a  ogień; sa l inum ,  a  w ięc so ln iczka, z aw ie ra ją c a  sól jak o  w ażny  
czynn ik  oczyszczenia; acerra,  pu d e łk o  z aw ie ra jące  kadzid ło .

O środk iem  k u ltu  dom ow ego było, podobn ie  ja k  w  s ta ro ż y tn e j G rec ji 
o g n i s k o  (focus). Tu, p rzy  ognisku, w  dz iew ią ty m  d n iu  od u ro d zen ia  (dies  
lus tr icus)  sk ra p ia n o  n o w o ro d k a  w odą k u  oczyszczeniu, a o jciec u zn aw a ł go 
za sw ego i n a d a w a ł m u  im ię. W ejście  w  okres d o jrzew an ia  zaznaczano  zm ia ­
n ą  s tro ju : zd jęc iem  szat dziec ięcych  i p rzy w d z ian iem  tog i m ęsk ie j (so l lem n i­
tas togae purae); ob rzęd  kończono z łożen iem  o fia ry  — n a  dom ow ym  ognisku. 
N aju ro czy s tszy m  obchodem  re lig ijn y m  w  dom u by ły  zaślub iny . S ta ry  obrzęd, 
zachow any  późn ie j ty lk o  d la  ad ep tó w  k ap łań s tw a , sk ła d a ł się z trz ech  e ta ­
pów . N a jp ie rw  w  dom u ob lu b ien icy  o jciec je j, jak o  szafa rz  k u ltu , „ u w a ln ia ł” 
sw ą  có rk ę  od w ięzów  re lig ii ro d z in n e j, by m ogła dom  opuścić. N astęp n ie  
o b lu b ien ica  z zas ło n ię tą  tw a rz ą  u d aw a ła  się w  o rszak u  ślu b n y m  do dom u 
ob lu b ień ca , k tó ry  od tąd  m ia ł się s tać  je j dom em  i now ym  m ie jscem  k u ltu . 
T rzeci e ta p  z a ś lu b in  m ia ł m ie jsce  w  dom u ob lub ieńca , znów  p rzy  ognisku , 
gdzie ob lu b ien ica  spożyw ała  p lacek  z o rk iszu  na  zn ak  w sp ó ln o ty  z m ężem  
i now ym  ogn isk iem  dom ow ym  (confarreatio).

Ś m ierć  i pog rzeb  R zy m ian in a  o taczały  sp ec ja ln e  cerem onie. P rzy  u m ie ­
ra ją c y m  czuw ano u s iłu jąc  „pochw ycić” jego o s ta tn ie  tch n ien ie . W ierzono, że 
dusza zm arłego  p ro w ad z i n a d a l życie podobne do ziem skiego , a le  je j los z a ­
leży od sposobu  obchodzen ia  się z c ia łem  zm arłego . S tą d  g łów nym  obow iąz­
k iem  rod z in y  w zg lędem  zm arłego  było godne po g rzeb an ie  go i zao p a trzen ie  
w  odpow iedn ie  p rzedm io ty . W zależności od tego  duchy  zm arły ch  by ły  d la  
lu d z i dobre  (Lares, Manes)  lub  złe i d ręczące  (Larvae, Lem ures) .  Z m arłem u  
zam y k an o  oczy i trz y  razy  g łośno w ołano  go po- im ien iu  (conclamatio).  Po 
u m y ciu  i u b ra n iu  zm arłego  k ładz iono  go w  a tr iu m , z w raca jąc  w  k ie ru n k u  
w yjśc ia . O rszak  pog rzebow y  był p ro s ty  lu b  u roczysty . P rzy  znaczn ie jszych  
o sob isto śc iach  w  o rszak u  szły  p łaczk i i żo łn ierze, n iesiono  też  w ize ru n k i 
p rzodków , a grono  k re w n y c h  i p rzy jac ió ł w  ża łobnych  sza tach  u św ie tn ia ło  
pochód. W R zym ie is tn ia ł p o d w ó jn y  sposób „o d d aw an ia  zm arłego  z iem i” : 
g rzeb an ie  lu b  p a len ie  zw łok. Po zakończen iu  po g rzeb u  uczestn icy  oczyszczali 
się, b ra li  u d z ia ł w  sty p ie  p o g rz e b o w e j. (s ilicernium),  żegna li się  po raz  o s ta tn i 
ze zm arły m  i w ra c a li do dom ów . P óźn ie j, po oczyszczeniu  w szystk ich  
i w szystk iego , z a s iad a li do uczty  pog rzebow ej (coena novendialis) .

N a  w i o s k a c h  k u lt p ry w a tn y  n a s taw io n y  by ł p rzed e  w szy stk im  n a  
oczyszczanie pól, lasów  i by d ła  poprzez  ró żn o rak ie  ob rzęd y  i o fiary .

N a jw ażn ie jszy m  d la  R zym ian  by ł je d n a k  k u l t  p u b l i c z n y ,  w y ra ż a ­



BIULETYN HOMILETYCZNY 85

jący  tro sk ę  o dobro  całego n a ro d u  i p a ń s tw a  i św iadczący  o spo łecznym  
zm yśle  R zym ian . M ie jscem  k u ltu  pub licznego  by ły  n a jp ie rw  l a s y  {lud), 
zw łaszcza położone n a  w zgórzach , czyli „ św ię te  g a je ”, k tó ry c h  choćby sy m ­
boliczne w sp o m n ien ie  s ta ra n o  się  zachow ać n a w e t późn ie j, w- czasie budow y 
san k tu a rió w . D rug im  e tap e m  było b u d o w an ie  o ł t a r z y ,  u staw io n y ch  na 
w olnym  pow ie trzu . P od  w p ły w em  E tru sk ó w  i G rek ó w  zaczęto  tak że  w znosić 
ró ż n o ra k ie  b u d o w l e  s a k r a l n e .  M ożna w yróżn ić  p ięć  ro d za jó w  ta k ic h  
budow li: t e m p lu m  („p rzestrzeń  o k re ś lo n a ”) to  te r e n  zak reś lo n y  p rzez  a u g u ra  
la sk ą , a w ięc  pośw ięcony  p rzez  n iego; aedes  to  już m ały  p ro s to k ą tn y  lub  
o k rąg ły  budynek , pośw ięcony  bóstw u  i p rzeznaczony  do p rzech o w y w an ia  
jego  w ize ru n k u ; fa n u m  początkow o oznaczało  sam o m iejsce  pośw ięcone, 
a  n a s tę p n ie  ró w n ież  b u d y n ek  p o staw io n y  w  ty m  w ła śn ie  m iejscu ; d e lu b r u m  
n a jp ie rw  oznacza s e n k tu a r iu m  przeznaczone  do oczyszczeń, późn ie j ró w n ież  
b u d y n ek  p rzeznaczony  d la  bóstw a; sa ce l lu m  to  n iew ie lk i „św ię ty  g a j” o to­
czony m u rem , późn ie j zaś k ażd a  św ią ty n ia  m ałych  ro z m ia ró w 7.

K a p ł a ń s t w o  w  re lig ii rzy m sk ie j n ie  m iało  zn aczen ia  d o k try n a ln eg o , 
lecz ry tu a ln e . K a p ła n  (sacerdos  —; sacra dans)  to  człow iek  p e łn iący  św ię te  
czynności. J a k o  e k sp e r t w  sp ra w a c h  obrzędow ych  w y stęp o w a ł z a razem  jako  
u rz ę d n ik  p ań stw o w y , a jego fu n k c je  m ia ły  c h a ra k te r  pub liczny . R zym skie 
poczucie  ła d u  i p o rz ą d k u  dop row adziło  w  k ońcu  do zo rg an izo w an ia  się spo­
łeczności k a p ła ń sk ie j w  s t ru k tu rę  h ie ra rc h ic z n ą  w  ra m a c h  ró żn y ch  kolegiów  
z n a jw y ższy m  k a p ła n e m  n a  czele.

C ałą  w sp ó ln o tę  k a p ła ń sk ą  m ożna podzielić  n a  dw ie k a teg o rie : u rzędow e 
k o l e g i a  i b r a c t w a  czy s to w a rz y sz e n ia 8.

U r z ę d o w e  k o l e g i a  k a p ł a ń s k i e

W R zym ie is tn ia ły  cz te ry  u rzędow e ko leg ia : k ap łan i, m a jący  pod  sobą 
f la m in ó w  i w esta łk i; au g u ro w ie ; Q u in d ece m v ir i  sacris fac iund is ;  S e p te m v ir i  
epulones.

1) K a p ła n i

a) K a p ł a n i  (po n ti f ices ) tw o rzący  k o leg ium  pod  w ład zą  najw yższego  
k a p ła n a  (s u m m u s  p o n t i f e x ) s tan o w ili g ru p ę  r z e c z o z n a w c ó w  w  s p ra ­
w ach  św ię tego  p ra w a  re lig ijn eg o  (fas). M ieli czuw ać n ad  zach o w an iem  re l i­
g ijn e j tr a d y c ji  i dostosow yw ać ją  do zm ien ia jący ch  się w a ru n k ó w , a tak że  
d o rad zać  p a ń s tw u  czy osobom  p ry w a tn y m , ja k  na leży  w ypełn ić  obow iązki 
re lig ijn e . M ogli w p raw d z ie  spe łn iać  czynn ik i k u ltow e, a le  o g ran icza li się 
ra cze j do k o n tro lo w a n ia  k u ltu ; byli w ięc racze j teo logam i i „ k a n o n is ta m i”, 
p r a w n i k a m i  niż w y k o n aw cam i czynności k u ltow ych . K a p ła n i k o n tro lo ­
w a li cały  k u lt  pub liczny , a  n a w e t p ry w a tn y , o ile w iąza ł się z życiem  spo­
łecznym  (m ałżeństw o, ad o p c ja , p raw o  spadkow e p rzy  pogrzebach). W  czasie, 
sp ra w o w a n ia  li tu rg ii p e łn ili ro lę  c e le b ran sa  p rzy w d z iew a jąc  sp e c ja ln ą  togę 
o b lam o w an ą  p u rp u rą  ( t o g a  p r a e t e x t a ) ,  jak o  z n ak  sw oje j godności. N o­
w y ch  k a p ła n ó w  pow oływ ało  poprzez  w y b o ry  sp ec ja ln e  k o leg iu m  p a try c ju sz y . 
W  epoce im p e riu m  k ap łan ó w  m ian o w ał sam  cesarz  jak o  na jw yższy  k ap łan . 
K o leg ium  k a p ła ń sk ie  dzieliło  się n a  k a p ła n ó w  m n ie jszy ch  i w iększych . U rząd  
najw yższego  k a p ła n a  by ł dożyw otni.

D zięk i ko leg iu m  k a p ła ń sk ie m u  zachow ało  się w ie le  cennych  w iadom ości 
z życia s ta ro ży tn eg o  R zym u. P ro w ad z ili oni bow iem  i red ag o w a li r ó ż n e  
k s i ę g i .  W  jed n y ch  sp isane  by ły  te k s ty  m o d litw  i p rzep isy  obrzędow e

7 К . К  u m  a n i e  с к  i, dz. cyt. ,  258; N. T u r  с h  i, art. cyt., 257—261.
8 N. T u r  с h i, art. cyt. ,  261—266; G. L a n c z k o w s k i ,  art. cyt., s. 197; 

К . К  u m  a n  i e с к  i, dz. cyt. , 258—259.



(Libr i  sa cerdo tu m  populi  R o m a n i ); inne  zaw ie ra ły  zb io ry  d e k re tó w  i odpo ­
w iedzi o c h a ra k te rz e  re lig ijn o -p ra w n y m  (C o m m en tar i  p o n t i f i c u m ); jeszcze 
in n e  to  sp isy  u rzęd n ik ó w  i k a le n d a rz e  (Fasti) czy też  k ro n ik a rsk ie  w ykazy  
n a jw ażn ie jszy ch  w y d a rzeń  z każdego  ro k u  (A nna les  pon ti f icum ).

b) F l a m i n o w i e  ( f lam ines)  s tan o w ili oddzie lne  k o leg iu m  k ap łań sk ie , 
p rzeznaczone do w y k o n y w a n i a  czynności k u ltycznych . B y ła  to  n a js ta rs z a  
w a rs tw a  u rzęd o w a k a p ła n ó w  p a ń s tw a  rzym sk iego . K o leg ium  flam in ó w  sk ła ­
dało  się z p ię tn a s tu  członków : trz ech  w iększych  (maiores)  i d w u n a s tu  m n ie j­
szych (minores). K ażdy  z n ich  pośw ięcony  b y ł jed n em u  z b óstw  tuby lczych . 
N ajw ięk sze  znaczen ie  m ia ł f la m in  Jo w isza  (F lam en Dialis), sk ręp o w an y  w  ży­
ciu w ie lom a p rzep isam i i zakazam i, a  z a razem  zw iązan y  n ie ro ze rw a ln ie  w ęz­
łem  m ałżeń sk im  ze sw ą  żoną (f laminica),  k tó ra  b y ła  pośw ięcona Ju n o n ie . 
Do flam in ó w  w iększych  za licza li s ię  tak że  s łudzy  M arsa  i K w iry n a  (F lam en  
Martialis , F la m en  Quirinalis).

c) W e s t a l k i  (Vestales)  s tan o w iły  m a łą  w sp ó ln o tę  d z i e w i c ,  p rz e ­
znaczonych  do p o d trzy m y w an ia  i s trz eżen ia  św ię tego  ognia  w  św ią ty n i W esty  
n a  F o rum . Z n a jzn a k o m itszy ch  ro d z in  rzy m sk ich  w y b ie ran o  sześć dziew ic 
w  w iek u  od sześciu  do dziesięc iu  la t. N ajw yższy  k a p ła n  p o w o ływ ał je i u p o ­
w ażn ia ł do p e łn ie n ia  św ię te j służby  sp e c ja ln ą  fo rm u łą ; on też  ro z tacza ł o p ie ­
k ę  n a d  n im i. W esta lk i zobow iązyw ały  się u roczyście  do p e łn ie n ia  s łu żb y  r e ­
lig ijn e j n a  o k res trzy d z ie s tu  la t i p rzez  te n  czas zobow iązane b y ły  do p rz e s­
trz e g a n ia  czystości pod k a rą  śm ierc i. W esta lk i dz ie liły  się ja k b y  n a  „ trzy  
ch ó ry ” : p rzez  p ie rw szych  dziesięć la t by ły  ty lko  „u czen n icam i” ; n a s tęp n e  
dziesięć la t spędza ły  jak o  „u s łu g u ją c e ”, a dop iero  o s ta tn ie  dziesięcio lecie 
p e łn iły  służbę  p rzy  św ią ty n i W esty  ja k o  „ m is trz y n ie ”.

2) A u g u r o w i e  (Augures)  s tan o w ili osobne ko leg iu m  u rzęd o w y ch  w y ­
konaw ców  sz tu k i w i e s z c z b i a r s k i e j .  L iczba ich zm ien ia ła  się z b iegiem  
czasu: od trz e c h  (początkow o) aż do sze sn astu  w  późn ie jszych  czasach. Z a ­
d an iem  ich  było  b ad an ie  w o li Jo w isza  z lo tu  p tak ó w . O b se rw a to riu m  a u g u - 
ró w  zna jd o w ało  się n a  zam k u  kap ito liń sk im . Tu, n a  po lecen ie  u rzęd n ik a , 
sp ra w o w a li sw e fu n k c je . A u g u r z a k re ś la ł la sk ą  w  p o w ie trzu  „p rzes trzeń  
św ię tą ”, b io rąc  za p u n k t odn ies ien ia  w idoczne z o b se rw a to riu m  dom y lub  
d rzew a ; po te j sa k ra ln e j czynności, w  m ilczen iu  oczek iw ano n a  boską  odpo­
w iedź, k tó rą  a u g u ro w ie  od czy ty w a li z lo tu  p ta k ó w  (ex avibus)  zn a jd u jący ch  
się w  zak reś lo n y m  te ren ie , lu b  z ich  śp iew u , czy też  n a  pod staw ie  innych  
zn ak ó w  n ieb iesk ich . K ażd ą  don io s łą  czynność w ag i p ań stw o w e j m usia ło  p o ­
p rzedz ić  ta k ie  „ rozezn an ie” w oli bogów . W różeniem  z w n ę trzn o śc i zw ie rzą t 
z łożonych  w  o fierze  (e x t i s p ic iu m ) za jm o w a li się in n i spec ja liśc i, pochodzen ia  
e tru sk ie g o , zo rg an izo w an i w  ko leg iu m  h a ru sp ik ó w .

3) T rzec im  u rzędow ym  k o leg ium  ty p u  k ap łań sk ieg o  b y li o f i a r n i e  y, 
zg ru p o w an i w e w spó lnocie  sp ec ja lis tó w : n a jp ie rw  dw óch, późn ie j dziesięciu , 
a  w  k o ń cu  p ię tn a s tu  (Q u ind ecem vir i  sacris faciundis) .  O bow iązk iem  ich  było 
zasięgan ie  ra d y  z K siąg  S yb il l i js k ich ,  sp row adzonych  do R zym u w raz  z k u l­
te m  g reck im . Z w łaszcza w  czasach  k lę sk  i nieszczęść p u b liczn y ch  szu k a li ta m  
odpow iedzi n a  p y tan ie , ja k  m ożna p rzeb łag ać  bogów  i oddalić  zło od p ań stw a . 
O dpow iedź b y ła  z re g u ły  ta  sam a; n ak azy w a ła : o fia ry  i m od ły  pu b liczn e  
o c h a ra k te rz e  p rzeb łag a ln y m , ró żn e  oczyszczenia, św ię te  uczty , a  często b u ­
dow ę now ych  san k tu a rió w .

4) O sta tn im  u rzęd o w y m  k o leg ium  o c h a ra k te rz e  k ap ła ń sk im  by ła  g ru p a  
z a s t ę p c ó w  k a p ł a n ó w ,  w  liczb ie  trzech , późn ie j siedm iu , w reszcie  
dz iesięc iu , choć w  nazw ie  n a d a l zach o w ali „siódem kę” (S ep tem v ir i  epulones).  
R o la  ich  sp ro w ad za ła  się do z a s tęp o w an ia  k a p ła n ó w  p rzy  u rz ą d z a n iu  św ię tych  
uczt (epulae)  p rzy  o k az ji re lig ijn y c h  u roczysto śc i (s tąd  ich  n azw a — ep u lo ­
nes,  od epu lae  =  uczty). D ru g im  zad an iem  ep u lonów  było  donoszen ie  k a p ła ­
nom  o ew en tu a ln y ch  b łędach , b ra k a c h  czy zan ie d b an iach  ob rzędow ych  p o d ­
czas ty ch  uroczystości.
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B r a c t w a

W ra m a c h  rzym sk iego  k a p ła ń s tw a  m ieszczą się tak że , obok  kolegiów , 
ró żn e  s t o w a r z y s z e n i a  czy b r a c t w a .  S ą to  w sp ó ln o ty  o c h a ra k te rz e  
rodow ym , pośw ięcone k u lto w i poszczególnych  bóstw , czczonych w  n a js ta r ­
szej tr a d y c ji  rzy m sk ie j. N a czele s to w arzy szen ia  s ta ł m agis ter .  W yróżnić 
m ożna c z t e r y  b ra c tw a  k a p ła ń sk ie  tego  ty p u : a rw a ló w , sa liów , lu p e rk ó w  
i fec ja lów .

a) A r w a l o w i e  (A r v a le s ) w  liczb ie  d w u n a s tu  tw o rzy li b rac tw o  oddane  
k u lto w i C e re ry  (Dea Dia ). Z n ak iem  ich  u rz ę d u  b y ły  b ia łe  in fu ły , p rzyozdo ­
b ione  w ień cem  z k łosów . R az do ro k u  sk ła d a li w  u roczystość  C e re ry  t łu s tą  
ow ieczkę i w y k o n y w ali w  z am k n ię te j św ią ty n i sp ec ja ln ą , t r a d y c y jn ą  pieśń . 
N a w iosnę  zaś obchodzili pola , w y p ra sz a ją c  zap ew n e  b ło g osław ieństw o  C e­
re ry , bogin i żyw ności i u rodzajów .

b) S a l i o w i e  sk u p ien i w  dw óch  b ra c tw a c h  (Salii  Pala t in i  o raz  Salii  
Collini)  m ie li zu p e łn ie  od m ien n y  c h a ra k te r . S łu ży li bow iem  czci M arsa , 
a  w ięc boga w ojny . G łów ny  ob rzęd  sa lió w  p o leg a ł n a  ry c e rsk im  ta ń c u  b o jo ­
w ym , w y k o n y w an y m  n a  u licach  m ias ta . S am  s tró j by ł ju ż  w y m o w n y m  z n a ­
k iem  k u ltu  M arsa : h a f to w a n a  tu n ik a , p an ce rz , szyszak  na  g łow ie, ta rc z a  
i g ro t, k tó ry m  u d e rza li w  ta rc z ę  podczas ry tu a ln eg o , ry tm iczn eg o  tań ca .

c) L u p e r k o w i e  ró w n ież  d z ie lili się  n a  d w a b ra c tw a  (Luperci Q u ir i­
nali  o raz  L u p erc i  F ab ian i). B yło to  s ta re  b rac tw o  pochodzen ia  p as te rsk ieg o , 
m a jące  n iegdyś za cel „odpędzan ie  w ilk ó w ” od stada , ja k  n a  to  w sk azu je  sa ­
m a n azw a  (L up erc i  — od lu p u m  arceo — o d pędzam  w ilka). U roczyste  L u p e r -  
ka lia  sp ra w o w a li w  d n iu  15 lu tego , sk ła d a ją c  w  o fierze kozy  i psy , p rz y j­
m u jąc  dw óch  n o w y ch  m łodzieńców  do b ra c tw a  i o d b y w a jąc  doko ła  P a la ty n u  
sak ra ln o -m ag iczn y  bieg , p rzy p o m in a jący  p a s te rsk i obchód  trzo d y , d la  zabez­
p ieczen ia  je j p rzed  d rap ieżn y m i w ilk am i.

d) F e c j a l o w i e  (Fetiales) b y li s to w arzy szen iem  (d w u d z ies tu  członków ) 
w y s tę p u ją c y m  w  i m i e n i u  n a r o d u  rzym sk iego  w obec obcych narodów . 
W y p o w iad an ie  w o jn y  czy z a w ie ran ie  p o k o ju  dokonyw ało  się za ich  p o ś re d ­
n ic tw em  i w  od p o w ied n ie j o p raw ie  obrzędow ej (np. p rzy  w y p o w ia d a n iu  w o j­
n y  rzu can o  n a  te ry to r iu m  w ro g a  p ło n ącą  w łócznię).

K a p ła ń sk a  posługa , zw łaszcza  o fia rn icza , k o n k re ty zo w a ła  się  w  obcho­
dach  ró żn y ch  u r o c z y s t o ś c i  w  ok reś lone  dn i, zw iązane  z k u lte m  poszcze­
g ó lnych  bogów . W ym agało  to  u s ta lonego  po rząd k u . T em u  w łaśn ie  celow i 
s łuży ł k a l e n d a r z  r z y m s k i ,  k tó ry  m ożna n azw ać  k a le n d a rz e m  re l ig i j­
nym , a  n a w e t li tu rg ic z n y m 9. C ały  ro k  podz ie lony  b y ł n a  d w an aśc ie  części, 
o d p o w iad a ją cy ch  fazom  k siężyca  (menses). I tu  p osługa  k a p ła n ó w  b y ła  n ie ­
odzow na. K ażd y  m iesiąc  ro zp o czy n a ł się  w ra z  z p o jaw ien iem  się  p ierw szego  
„ s ie rp a  k s ięży ca” n a  n ieb ie . W tedy  w ła śn ie  je d e n  z n iższych  k a p ła n ó w  m ia ł 
obow iązek  s tw ie rd z ić  to  naoczn ie  i don ieść o ty m  w ładcy ; n a s tę p n ie  w zyw ał 
lu d  n a  K ap ito l, by ozna jm ić  w szystk im , k ied y  n ad e jd z ie  p ie rw sza  k w a d ra  
i p e łn ia  księżyca. O d . tego  „w zy w an ia” (s ta ro łac iń sk ie  h a labat ,) nazw ano  
p ie rw szy  dzień  m iesiąca  K a len d a e  (kalendy). P ozosta łe  nazw y  k a len d a rzo w e  
to nonae  — p ie rw sza  k w a d ra  księżyca  o raz  id i  — p e łn ia .

P ie rw szy m  m iesiącem  re lig ijn eg o  ro k u  rzym sk iego  b y ł m a r z e c  (M ar­
tius).  N azw a w yw odzi się od boga M arsa , k tó ry  początkow o by ł b ó stw em  ro z ­
w o ju  ro ś lin n o śc i, późn ie j zaś zo sta ł ogłoszony bog iem  w ojny . W k ażd y m  m ie ­
s iącu  p rz y p a d a ły  jak ie ś  u roczysto śc i s ta łe  (stativae),  k tó ry c h  n azw y  w y ry te  
b y ły  n a  k am ien iach ; p o n ad to  obchodzono św ię ta  zap o w iad an e  p rzez  u rz ę d ­
n ik ó w  każdego  ro k u  (con cep t ivae ); is tn ia ła  też  m ożliw ość w yzn aczen ia  p rzez  
u rzęd n ik ó w  czy k a p ła n ó w  do raźn y ch  u roczysto śc i z ra c j i  n ad zw y cza jn y ch  
w y d a rzeń  ( imperativae).

9 N. T  u r  с h  i, art. cyt. ,  266—269; К . К  u m  a n  i e с к  i, dz. cyt.,  259.
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P r z e j a w y  k u l t u

O bchodzenie św ią t i u roczystośc i było  s ta ły m  p rz e ja w e m  k u ltu , a le  ce le ­
b ra c je  te  w y raża ły  się w  k o n k re tn y c h  czynnościach  sak ra ln y ch . W R zym ie 
n a leż a ły  do n ich : m od litw y , śluby , pośw ięcen ie  się i o fia ry  10.

a) M o d l i t w a  (precatio)  jak o  w y ra z  k u ltu  m ogła p rzy b ie rać  fo rm ę  a k tu  
pub licznego  lu b  p ry w atn eg o , in d y w id u a ln eg o . R zy m ian in  cen ił sob ie  bardzo  
m o d litw ę  jak o  śro d ek  z je d n a n ia  sobie bóstw a. W m o d litw ie  w id z ia ł śro d ek  
sa k ra ln o -m ag iczn y , za pom ocą k tó rego  m ógł osiągnąć  u p ra g n io n y  cel — b ło ­
gosław ieństw o  bogów  i pom yślność; W iedział je d n a k  zarazem , że is tn ie je  n ie ­
odzow ny w a ru n e k : odm ów ien ie  m o d litw y  zgodnie z p rzep isam i ry tu a łu . R zy­
m ian ie  p rzy w iązy w a li og rom ną w ag ę  do sam ych  słów  m o d litw y  i trz y m a li 
się ich  kurczow o; te k s tu  m o d litw y  pod  żad n y m  w a ru n k ie m  i w  żad n y m  w y ­
p a d k u  n ie  w olno  było zm ien iać , n a w e t gdyby  okaza ła  się już p rz e s ta rz a ła  
pod  w zg lędem  językow ym . R zy m ian in  m od lił się s t o j ą c ;  z a k ry w a ł p rzy  
ty m  zabobonn ie  g łow ę b rzeg iem  togi, by  u n ik n ąć  ja k ie jk o lw ie k  p ro fa n a c ji 
te j św ię te j czynności. K a p ła n  od czy ty w ał na głos fo rm u łę  m od litw y , u rzęd n ik  
zaś p e łn iący  sw ój u rząd  p o w ta rz a ł za n im  św ię tą  fo rm u łę  bardzo  dok ładn ie , 
słow o w  słow o, z lęk iem , by niczego n ie  pom ylić. Po m o d litw ie  z w raca ł g ło­
w ę w  p ra w ą  stro n ę , sk ąd  m ia ły  pochodzić  pom yślne  p rzepow iedn ie . G estem  
m o d litew n y m  było tak że  po d n ies ien ie  rę k i do u st jak o  pozd row ien ie  bóstw a 
(s tąd  „ a d o ra c ja ” — adorare  od ad os, czyli „do u s t”).

W n ad zw y cza jn y ch  oko licznościach  sen a t nazn acza ł d n i  p u b l i c z n e j  
m o d l i t w y ,  k tó ra  n a jw y ższą  fo rm ą  o siągała  w  tzw . lec t is te rn iu m ,  czyli 
„św ię te j uczcie bogów ”. P o s ą g i . bogów  lu b  ich  ob razy  „ leż a ły ” n a  sposób 
rzy m sk i n a  w ezg łow iach , w iz e ru n k i zaś bogiń  um ieszczano  na  k rzes łach  
(se ll is tern ium ).  L u d  w chodził do o tw a rty ch  św ią ty ń , a  m a tro n y  z rozpuszczo­
n y m i w ło sam i o tacza ły  o łtarze .

M odlitw ę R zy m ian in a  cechu je  zw artość , oględność, w y rach o w an y  sza ­
cunek , poczucie  p ra w a  i obow iązku . N ie m a w  n ie j n ic  z m istycyzm u, p o ry w u  
se rca  czy w y lew u  osob istych  uczuć; n ic  z b ez in te reso w n o śc i i g łęb i osobow e­
go k o n ta k tu  z bóstw em .

b) O prócz m o d litw y  często s to sow ali R zym ian ie  in n ą  fo rm ę  w p ły w u  na  
bóstw o, m ianow ic ie  ś l u b y  (vota).  O w szem , u w aża li je  za  n a jsk u teczn ie jszy  
sposób z je d n a n ia  sob ie  ich  p rzychy lnośc i, p rzy p o d o b an ia  się  im  i zm uszen ia  
n ie jak o  do u d z ie len ia  p o żąd an e j łask i. R zy m ian in  o b iecy w ał w ięc bóstw om  
sp e łn ien ie  czegoś, a le  pod w a ru n k ie m  u zy sk an ia  teg o , o co ich p rosi. P rz e d ­
m io t ś lu b u  w in ien  być d o k ład n ie  ok reślony . U rzędn icy  sk ła d a li ślu b y  p u ­
bliczn ie , p rzy  asyście  k ap łan ó w , by zap ew n ić  fo rm u ło m  legalność o raz  w y ­
m ag an ą  dokładność.

c) R a d y k a ln ą  i w cześn ie jszą  fo rm ą  ś lu b u  było „ p o ś w i ę c e n i e  s i ę  
b o g o m ” (devotio). P o legało  ono n a  złożen iu  w  o fierze sw ego życia , by  sk u ­
teczn ie  p rzyczyn ić  się do zw ycięstw a  ja k ie jś  sp raw y .

d) W ażnym  a k te m  k u ltu  by ły  o f i a r y  (sacrif ic ium, sacrum, res d iv in a ). 
J a k  w  in n y ch  re lig iach , ta k  i w  R zym ie stosow ano  dw ie k a teg o rie  o fia ry : 
d a ry  n ie k rw a w e  (l ib a m in a ) i o fia ry  k rw a w e  (hostiae, v ic tim ae).  W o fierze 
z d a ró w  n i e k r w a w y c h  sk ład an o : o rk isz , p ie rw o c in y  zboża i w inog ron , 
w ino , m iód, m leko , a tak że  p lack i z m ąk i o rk iszow ej p rzy rząd zan e  z o liw ą 
i m iodem . D ary  te  sk ład an o  zarów no  w  k u lc ie  pub licznym , ja k  i w  li tu rg ii 
dom ow ej.

N a o fia ry  k r w a w e  p rzezn aczan o  różne  zw ierzę ta ; m nie jsze , jak : owce, 
kozy, w iep rze , czasam i psy  (hostiae) o raz  w iększe: k row y, byki, a  n iek ied y  
i kon ie  (victimae). W p ew nych  w y p ad k ach  sk ład an o  w  o fierze tak że  ryby .

P odczas sk ła d a n ia  o fia ry  к  a p ł a n -o  f i a  r  n  i к  s t a ł  z n a k ry tą  głow ą,

10 N. T u r  с h i ,  art. cyt. , 270—271; К . К  u  m  a n  i e с к  i, dz. cyt.,  258— 
—259; G. L a n c z k o w s k i ,  art. c y t ,  197.
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0 ile sp raw o w a ł k u lt  w ed ług  ry tu  rzym sk iego ; w o fia rach  sk ład an y ch  w ed ług  
ry tu  g reck iego  o fia rn ik  m ia ł g łow ę o d k ry tą  i p rzyozdob ioną  w ieńcem . P rzy  
sk ła d a n iu  o f ia ry  g łó w n em u  o fia rn ik o w i to w arzy szy li ró żn i p o m o c n i c y ,  
jak : m łodzieńcy  (z p raw eg o  m ałżeństw a!) p e łn iący  d ru g o rzęd n e  fu n k c je  (ca­
milli) , s a k ra ln i rzeźn icy , z a b ija ją c y  o fia rę  (v ic t im a r i i ), g ra jk o w ie , z ag łu sz a ją ­
cy m u zy k ą  w sze lk i h a ła s  (tibicines), s łudzy  zap o w iad a jący  i p iln u ją c y  św ię ­
tego m ilczen ia  (praecones , calatores), a  w reszcie  i h a ru sp ik o w ie , b ad a ją cy  
w n ę trzn o śc i zw ie rzą t o fia rn y ch  i w y p o w iad a jący  n a  te j p o d staw ie  sw e w ró ż ­
by  (haruspices).

W pływ y g reck ie  p rz e n ik a ły  do R zym u  od d aw n a , a le  od czasów  p o d b o ju  
G rec ji p rzez  R zy m ian  h e l l e n i z m  po p ro s tu  „ za la ł” R zym  w e w szy stk ich  
n ieo m al d z ied z in ach  (filozofia, l i te r a tu ra ,  sz tu k a , m ito log ia  i re lig ia , zw ycza­
je, itd.) n . O d tąd  re lig ia  rzy m sk a  co raz  b a rd z ie j się a n tro p o m o rfizu je ; p o ja ­
w ia ją  się. n ag m in n ie  posąg i bogów , dochodzi do g łosu  re lig ijn y  in d y w id u ­
alizm . W ięzy ro d z in n e  i spo łeczne ro z lu źn ia ją , się; re lig ijn o ść  s łabn ie ; p o ja ­
w ia  się k ry ty k a  do tychczasow ej pobożności, a now e p rą d y  d o p ro w ad za ją  
s ta rą  re lig ijn o ść  rzy m sk ą  p ra w ie  do ca łkow itego  u p a d k u .  U rzędy  k a ­
p ła ń sk ie  w a k u ją ; w ie le  św ią ty ń  św ieci p u s tk ą  i u lega  ru in ie . O gólna a n a r ­
ch ia  ob ję ła  p ra w ie  k ażd ą  dziedzinę życia. W yczek iw ano  n a  coś „now ego” , na 
ja k ą ś  „ w y b itn ą  je d n o s tk ę ” czy „w ie lką  ideę”, k tó ra  p o d e rw a łab y  na  pew no  
cały  n a ró d  i p rzy w ró c iła  m u  d aw n ą  św ietność.

G dy w  I w. p rzed  C h ry s tu sem  re p u b lik a  p rzeo b raz iła  się w  c e s a r ­
s t w o ,  a  zw łaszcza za p a n o w an ia  O k taw ian a  A u g u s t a ,  rozpoczęła  się 
w ie lk a  odnow a pod k ażd y m  w zg lędem  — ró w n ież  re lig ijn y m . S am  ty tu ł 
„ A u g u sta” p rz y ję ty  p rzez  cesarza  (lac. au gu s tu s  — uśw ięcony , czcigodny, 
w zniosły), z aw ie ra  w  sobie e lem en ty  re lig ijnego  n am aszczen ia  i św iętości. 
C esarz  A u g u st og łosił się n a jw y ższy m  k a p ła n e m  i p rz y s tą p ił do odnow y r e ­
lig ii i k u ltu ; n a p ra w ia ł z ru jn o w a n e  św ią ty n ie , p rz y w ra c a ł s ta re  zan iech an e  
obrzędy , osobiście p e łn ił p rze ró żn e  fu n k c je  k u ltu  pub licznego , a w  końcu  
„ zap ro w ad z ił” k u lt  w ła sn e j osoby, k tó ry  p rz y ją ł się bez w iększych  tru d n o śc i. 
P o jaw iły  się w iz e ru n k i i posąg i ubóstw ionego  cesarza, p o w staw a ły  b ra c tw a  
re lig ijn e  i u rzęd y  k a p ła ń sk ie  zw iązane  z jego k u lte m  ( f lam en  A u g u s t i !); ce­
sarzow i s taw ian o  o łta rze  i w znoszono sa n k tu a ria .

U bóstw ionego  za życia w ła d c ę -im p e ra to ra  czekała  po śm ierc i apo teoza 
(consecratio). S ym bole ob rzędow e tego  „u b ó s tw ien ia”, p rz e ję te  z S y rii, to 
stos i orzeł. C iało  cesarza  um ieszczono n a  stosie  zb udow anym  w  ksz ta łc ie  pi 
ra m id y  na  P o lu  M arsow ym . Z ch w ilą  p o d p a len ia  stosu  o rzeł o d ry w ał się od 
n iego i w zb ija ł się w  górę, co m iało  sym bolizow ać p rze jśc ie  duszy  cesarza  
w  sfe ry  n ieb iań sk ie . P rzez  dw a w iek i u trzy m y w ać  się będzie  te n  obrzęd  
„ u b ó s tw ia n ia ” cesarzy  rzy m sk ich , budząc w ie lk i szacu n ek  d la  sam ej w ładzy  
cesarsk ie j. N a łu k u  tr iu m fa ln y m  w  B enew encie , w zn iesionym  na cześć ce sa ­
rza  T ra ja n a , p rzed s taw io n o  Jow isza , w  asyście  Ju n o n y  i M inerw y , w rę c z a ją c e ­
go cesarzow i p io ru n  jako  sym bol sw ej w ładzy . T ym  sam y m  chciano  p o d ­
k reś lić , że cesarz  je s t n a  z iem i w id z ia ln y m  p rzed s taw ic ie lem  sam ego Jow isza.

Od II I  w ie k u  zaczyna się o r i e n t a l i z a c j a  o fic ja ln e j re lig ii rz y m s­
k ie j 12. M i s t e r i a  i k u lty  h e llen is tycznego  W schodu  całkow ic ie  o p an o w u ją  
R zym , u zu p e łn ia ją c  su ch y  fo rm a lizm  re lig ii rzy m sk ie j e lem en tam i c iep ła
1 ta jem n iczośc i. K u lty  te  d aw a ły  poczucie w iększe j g łęb i życia duchow ego 
i zap ew n ien ie  o pozag robow ym  losie duszy  ludzk ie j.

11 N. T u r  с h  i, art. cyt., 271— 275; por. S. Ł o ś ,  Ś w ia t  h is to ry k ó w  s ta ­
roży tn ych ,  K rak ó w  1968, 68—104 (passim).  215— 318 (passim)', K. K u m a ­
n i e c k i ,  dz. cyt. , 281—283. 293—294. 305—306. 320— 329. 351—358; E. D ą- 
b  r  o w  s к  i, N o w y  T e s ta m e n t  na  tle  epoki,  t. I, P o zn ań  1958, 294— 297.

12 K. K u m a n i e c k i ,  dz. cyt., 293—294. 305—306. 330— 331. 407; N. T u -  
r  с h i, art. cyt. , 275— 279; por. W. F. A l b r i g h t ,  Od epok i  k a m ie n n e n j  do 
chrześc i jaństw a ,  W arszaw a 1967, 288—305 (passim).
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Do n a jw ażn ie jszy ch  m i s t e r i ó w ,  szerzących  się  w  epoce cesa rstw a , 
n a leży  zaliczyć m is te r ia  Izydy  i S e ra p isa  (z A lek san d rii) , w p ro w ad za jące  
p rzez  sym boliczne  „ob rzędy  śm ie rc i i z m a r tw y c h w s ta n ia ” w  pew ność  o szczę­
śliw ej n ie śm ie rte ln o śc i; p op rzez  „k o n te m p la c ję ” w iz e ru n k u  b ó stw a  m is te r ia  
te  w ychodziły  n ap rzec iw  zap o trzeb o w an iu  n a  pobożność b a rd z ie j in d y w id u ­
a lis ty czn ą  i osobow ą. M is te r ia  C ybeli i A ttisa  (z F ryg ii) oprócz p ro ce s ji z w i­
ze ru n k ie m  b ó stw a  w p ro w ad za ły  ob rzęd  „ c h rz tu ” w e k rw i byka, co m iało  
zap ew n iać  d łu g o trw a łe  „o d ro d zen ie” (ob rzędu  tego  .dokonyw ano u  s tóp  W zgó­
rza  W atykańsk iego). P rzy ję to  też  m is te r ia  B ogin i S y ry jsk ie j (Dea S ir ia ), S a- 
bazjosa , boga tra c k o -fry g ijsk ie g o  — i w ie le  in n y ch  k u ltó w  W schodu.

W ielk ie  znaczen ie  m ia ły , zw łaszcza w  leg ionach , m i s t e r i a  M i t r y ,  
so la rnego  boga persk ieg o  pochodzen ia . W  d u a lis ty czn y m  system ie  Z a ra tu s try  
M itra  p e łn i ro lę  b o jo w n ik a  czy ry c e rz a  dob ra , zw alczającego  zło. U p o stac io ­
w an iem  zła je s t kosm iczny  byk , k tó reg o  M itra  zab ija , o tw ie ra ją c  b ram y  
d o b ro d z ie js tw  i b ło g o s ław ień stw a  d la  całego s tw o rzen ia ; w ia ro ło m n e  dem o ­
ny n a  p różno  u s iłu ją  te n  dopływ: b ło g o s ław ień stw a  za tam ow ać.

T eolog ia  so la rria  k o n c e n tru ją c a  się  na  czci słońca, p o d p a rta  od s tro n y  
filozoficznej n eo p la to n izm em , b u d z i tę sk n o tę  za o sta teczn ą  Jednośc ią , k tó re j 
n a jw y ższy m  p rz e ja w e m  m a być w ła śn ie  słońce.

O d K o n s ta n ty n a  W ielk iego  zaczyna  się je d n a k  zdecydow any  u p a d e k  
p o g ań sk ie j re lig ii rzy m sk ie j, m im o pew n y ch  p ró b  w sk rzeszen ia  je j za w sze l­
k ą  cenę (Ju lia n  O dstępca!). G ra c ja n  w  375 ro k u  zniósł ty tu ł „najw yższego  
k a p ła n a ”, a T eodozjusz d e k re ta m i z 391 i 392 ro k u  zam k n ą ł św ią ty n ie  p o g ań ­
skie i d e fin ity w n ie  po łoży ł k r e s  p o g a ń s k i e m u  k a p ł a ń s t w u  rz y m ­
sk iem u , choć n a d a l odżyw ały  jeszcze idee p rzy w ró cen ia  d aw n e j re lig ii.

ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  SJ , K r a k ó w -W a r s z a w a

II. C ZY T A N IA  B IB L IJN E  W L IT U R G II 

„Stół Słow a B ożego” przy udzielaniu św ięceń  (c.d.)

D rug ie  czy tan ie

4/ E f 4, 1— 7. 11— 13: Do w y k o n y w a n ia  posługi, c e łe m  bud o ­
w a n ia  Ciała C hrys tu sow ego .  W poi.: Po­
w ołanie  do b u d o w a n ia  Ciała C h ry s tu so ­
w ego

L ist do E fez jan  to  p raw d o p o d o b n ie  „ lis t o k rężn y ”, sk ie ro w an y  do k ilk u  
K ościo łów  A zji M nie jsze j. Św. P aw e ł n a p isa ł go w  czasie p ierw szego  u w ię ­
z ien ia  p rzez  w ładze  rzy m sk ie  (61— 63 r. po C hr.). W  liśc ie  ty m  d a je  ju ż  d o j­
rza łą , szczy tow ą s y n t e z ę  sw oje j teo log ii, p rze c iw s ta w ia ją c  się  w p ływ om  
zaczą tk o w ej gnozy. K re ś li n a jp ie rw  p o tężn ą  w iz ję  m is te r iu m  C h ry stu sa , k tó ­
re  u rzeczy w is tn ia  się w  K ościele, u ja w n ia ją c  w szy stk im  zbaw czy  p la n  Ojca. 
N astępn ie , w  d ru g ie j części lis tu , w y p ro w ad za  w n io sk i m o ra ln e  d la  życia 
ch rześc ijan , uczestn iczących  w  ty m  m is te riu m . N in ie jsza  p e ry k o p a  rozpoczy ­
n a  tę  w ła śn ie  d ru g ą  część lis tu , u k azu ją c  p o d staw o w e z ad an ia  w ie rn y ch , 
w sp ó łtw o rzący ch  K ośció ł jak o  jedno  C iało C hrystu sow e.

A posto ł N arodów  posłu g u je  się tu  obrazem  „ c i a ł a ” i „ b u d o w a -  
n  i a ”, by  w  sposób p la s ty czn y  p rzyb liżyć  og rom ne  m is te r iu m  K ościo ła  
i w p ro w ad zić  odpow iedn ie  w n io sk i m o ra ln e . O brazy  te  w sk a z u ją  n a jp ie rw  
n a  w ielość e lem en tó w  w  K ościele, a za razem  p o d staw o w ą jedność celów , 
zad ań  i dążeń  w szy stk ich  jego członków , a w ięc  n a  jedność  — w  w ielości. 
N aw iązu jąc  do s ta ro te s ta m e n ta ln y c h  p rzen o śn i, u k azu ją cy ch  z ad an ia  p ro ro ­
k a  (por. np. J r  1, 10; 45, 4), św . P aw e ł z u p o d o b an iem  p rz e d s ta w ia  p racę  
a p o sto lsk ą  w  N ow ym  P rzy m ie rz u  jak o  „b u d o w an ie” (por. Rz 15, 20; 1 K or 3,
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10— 14; 2 K or 10, 8 ). W an a lizo w an e j p e ry k o p ie  je s t to  „b u d o w an ie  C ia ła  
C h ry stu so w eg o ” (w. 12), czyli K ościoła. W d ogm atyczne j części lis tu  u k aza ł 
P aw e ł p o w s z e c h n o ś ć  K ościo ła , pow ołanego  ze w szy stk ich  narodów , 
u tw orzonego  z Ż ydów  i pogan  (por. E f 2 i 3). Z asad n iczy m  w n io sk iem  m o­
ra ln y m  z tego  fa k tu  będzie  w ięc  obow iązek  tro sk i w szy stk ich  o zachow an ie  
j a k o ś c i  K ościo ła  i sk u teczne  p rzy cży n an ie  się do jego w z ro s tu  o raz  
w szech stro n n eg o  rozw oju . I to  w ła śn ie  je s t „ b u d o w an iem ” jego C ia ła  p rzez  
w szy stk ich , k tó rzy  je  w spó łtw orzą .

P o d s taw ą  ty ch  dążeń  je s t n a jp ie rw  B o ż e  p o w o ł a n i e  w szy stk ich  do 
jedności. W ezw an iu  B ożem u o dpow iada  też  o b d a r o w a n i e  D uchem  Ś w ię ­
tym , k tó ry  s tan o w i żyw ą p o d staw ę  jednośc i K ościo ła  jako  C h rystu sow ego  
C ia ła  (w. 3 i 4). Z a sad ą  jed n o śc i K ościo ła  je s t d a le j sam  C h ry stu s  jak o  P an  
(w. 5), gdyż K ośció ł to  Jego  C iało. O w a n a jg łęb sza , t r y n i ta rn a  p o d staw a  
jed n o śc i K ościo ła  s ta je  się żyw ą rzeczyw is to śc ią  d la  poszczególnego cz łow ie­
k a  poprzez  w ia rę  i ch rzes t (w. 5). N a te j d rodze bow iem  d o k o n u je  się 
„w szczep ien ie” cz łow ieka  w  C h ry stu sa , a  w  N im  — w p ro w ad zen ie  go w  w e ­
w n ę trz n e  życie T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j; w  chrzcie  p rz y ję ty m  z w ia rą  m a 
też  m ie jsce  „w szczep ien ie” w  K ościół jak o  C h ry stu so w e  Ciało.

T ak  z a ry so w an y  d o g m a ty c z n o -sa k ra m e n ta ln y  fu n d a m e n t je s t o b ie k ty w ­
n y m  u zasad n ien iem  zad ań  i zobow iązań  m o ra ln y ch  d la  każdego , k to  zo sta ł 
w łączony  w e w spó lno tę  K ościoła. „B udow an ie” C ia ła  C h rystu sow ego  p rz e ­
jaw ia ć  się będzie  n a jp ie rw  w  tro sce  o zachow an ie  i u m ocn ien ie  w za jem n y ch  
w ięzi. W ym aga to  od w szy stk ich  poko ry , cichości, c ierp liw ośc i, by  „znosić 
sieb ie  n aw za jem  w  m iło śc i” (w. 2). D zięki ta k im  p ostaw om  u w szystk ich  
w ie rzący ch  p o w sta je  w  ca łym  C iele h a rm o n ia , czyli „p o k ó j”, o b jaw ia jący  
obecność D ucha Ś w iętego , k tó ry  sw oim  d z ia łan iem  w p ro w ad za  tę  h a rm o n ię  
w e  w spó lno tę  p o d d a jąc ą  się Jego  w pływ ow i.

W ysiłk i ch rześc ijan , by zachow ać jedność  i m iłość w za jem n ą  n ie  są ich 
dziełem ; sp ra w ia  to  bow iem  „Bóg i O jciec w szystk ich , k tó ry  je s t i d z ia ła  
p o n a d  w szy stk im i, p rzez  w szy stk ich  i w e w szy s tk ich ” (w. 6 ). Tu, w  B ogu 
jedynym , je s t o sta teczne  źródło  jednośc i K ościoła. W sp ó łp raca  lu d zk a  n ie  
je s t ź ród łem  Bożego dzieła, lecz w a ru n k ie m , jak iego  O n sam  w ym aga, r e a l i ­
zu jąc  sw ój odw ieczny  zam ysł zbaw czy.

W ty m  w ła śn ie  ce lu  „k ażd em u  z n as zo sta ła  d an a  ła sk a  w ed łu g  m ia ry  
d a ru  C h rystu sow ego  (por. w . 7). C h ry s tu s  u w ie lb io n y  jak o  P a n  i T r iu m fa to r  
u tw o rzy ł sw ój K ośció ł-C iało , w y p o saża jąc  go w  d a r y  h i e r a r c h i c z n e  
i c h a r y z m a t y c z n e .  Św. P a w e ł w y licza  tu  n a s tę p u ją c e  posług i: n a j ­
p ie rw  „A p o s t  o ł  ó w ”, gdyż n a  n ich  ja k  n a  „ fu n d a m e n c ie ” zb u d o w ał P a n  
sw ój K ościół, choć o sta teczn ie  sam  C h ry s tu s  pozostan ie  n a  zaw sze „ K am ie ­
n ie m  w ęg ie ln y m ” te j b u dow li (por. Ef 2, 20). A posto łow ie s ta n o w ią  za tem  
d la  K ościo ła  p o d staw o w y  d a r  h ie ra rc h ic z n y  — św ię tą  w ład zę  P an a , trw a ją c ą  
w  K ościele poprzez  w iek i. „ P r o r o c  у ”, o k tó ry ch  m ów i tu  A u to r, to  ch a ­
ry zm aty czn i kazn o d z ie je  p ie rw o tn eg o  K ościo ła  (por. też  E f 2, 20). W ym ie­
n ien i d a le j „ E w a n g e l i ś c i ” n ie  o znacza ją  cz te rech  au to ró w  k a n o n icz ­
nych  k siąg  św ię te j E w angelii, lecz w szystk ich , k tó rzy  po A posto łach  głoszą 
D o b rą  N ow inę, czyli E w angelię  (gr. E uangélion ). W  końcu  „ p a s t e r z e  
i n a u c z y c i e l  e”, w y m ien ien i w  pe ry k o p ie , to  p rze łożen i m ie jscow ych  
w spó lno t, k tó rz y  „p asą  trzo d ę  B ożą” słow em  P ań sk im ; je s t to  w ięc  znów  d a r 
h ie ra rch iczn y , d an y  p rzez  C h ry s tu sa  K ościołow i. W szystk ie  w y m ien io n e  d a ­
ry  m a ją  c h a ra k te r  ek lez ja ln y ; są  d ane  d la  d o b ra  całego K ościo ła  i służyć 
m a ją  jego „b u d o w a n iu ” jak o  C ia ła  C h rystu sow ego .

K r e s e m  ow ego „ b u d o w a n ia ”, czy li ce lem  w szelk iego  p o słu g iw an ia  
w  K ościele, je s t n ie  sam  rozw ój K ościoła, a le  „ jedność  w ia ry  i p e łn e  p o z n a ­
n ie  Syria B ożego”, czyli ja k  n a jd o sk o n a lsze  z j e d n o c z e n i e  w szystk ich  
w ie rn y c h  z C h ry s tu se m  i w za jem n ie  ze sobą. To w ła śn ie  s tan o w ić  będzie  
„C złow ieka  D oskonałego” i „P e łn ię  C h ry s tu sa ” (gr. Plerbma),  czy li o s ta te cz ­
ne  z a ś l u b i n y  m iędzy  C h ry s tu sem  i K ościołem , w  k tó ry c h  uczestn iczyć
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będzie  ca łe  s tw o rzen ie , cały  „p rzem ien io n y ” kosm os (por. w. 15, n ie  w ch o d zą­
cy w  n in ie jszą  perykopę).

S oborow a n a u k a  o K ościele p o d a je  m. in . b i b l i j n e  o b r a z y ,  w  k tó ­
ry ch  D uch  Ś w ię ty  p rzy b liża  n a m  m is te r iu m  K ościoła. W śród ty ch  s ta ro te s ­
ta m e n ta ln y c h  i n o w o te s ta m e n ta ln y c h  obrazów  o d n a jd u je m y  też  rozw ażane  
tu  P aw io w e obrazy  „b u d o w an ia” ' i „c ia ła”. W K o n s ty tu c j i  d o g m a ty c zn n e j
0 K ościele  c zy tam y : „C zęsto ró w n ież  n azy w an y  je s t K ośció ł b u dow lą  Bożą 
(por. 1 K o r 3, 9). S ieb ie  sam ego p o ró w n a ł P a n  do k am ien ia , k tó ry  o d rzuc ili 
b u d u jący , a le  k tó ry  s ta ł się k am ien iem  w ęg ie lnym  (M t 21, 4 2 .i p a ra le le ; por. 
Dz 4, 11; 1 P  3, 7; P s 117, 22). N a ty m  fu n d am en c ie  b u d u ją  A posto łow ie 
K ośció ł (por. 1 K or 3, 11), od n iego też  b ie rze  on sw ą m oc i spoistość. B udow ­
la  ta  o trzy m a ła  różne  nazw y ; D om  B oga (1 T m  3, 15), w  k tó ry m  m ianow icie  
m ieszka  Jego  rodz ina ; m ieszk an ie  Boże w  D uchu  (Ef 2, 19—22), p rzy b y tek  
B oga z ludźm i (Ap 21, 3); p rzed e  w szy stk im  zaś św ią ty n ia  św ię ta , k tó rą  w y ­
o b rażo n ą  przez  k am ien n e  s a n k tu a r ia  s ław ią  św ięci O jcow ie, a  k tó rą  w  l i tu r ­
g ii p rzy ró w n u je  się n ie  bez ra c ji do m ia s ta  św iętego, do now egó Je ru za lem . 
W m iasto  to , n ib y  k am ien ie  żyw e, w b u d o w an i je s te śm y  tu  n a  ziem i (1 P  2,
5). To św ię te  m iasto  og ląda  J a n  jako  zs tęp u jące  z n ieb a  od Boga, w  czas 
o d now ien ia  św ia ta , „gotow e n ib y  o b lu b ien ica  s tro jn a  dla, sw ego m ęża” (Ap 
21, ln )  (K K  6 ). O braz, K ościo ła  jak o  C ia ła  C h rystu so w eg o  o m aw ia  sobór 
w  n a s tę p n y m  n u m erze  te jże  k o n s ty tu c ji (K L 7).

W s z y s c y  w  K ościele  zobow iązan i są  p rzy czy n iać  się sk u teczn ie  do 
„b u d o w an ia  C ia ła  C h ry stu so w eg o ” ; je d n a k  pew ne  posług i w  sposób s p e c ­
j a l n y  p rzeznaczone są  do tego  dzieła. S łu żb a  h ie ra rc h ic z n a  b iskupów , k a ­
p łan ó w  i d iakonów  zm ierza  g łów nie do w szechstronnego  „ b u d o w a n ia ” K oś­
cioła.

N ade w szystko  b i s k u p  m a „b u d o w ać” K ościół C h ry stu so w y . O b rzędy  
św ięceń  n a w ią z u ją  do tego  w y raźn ie  i w ie lo k ro tn ie . W hom ilii podczas św ię ­
ceń b isk u p ich  słyszym y o dziele  „g rom adzen ia  w szy stk ich  ludów  w  jed n y m  
K o śc ie le” i o tym , że C h ry s tu s  „p rzez o jcow ski u rząd  b isk u p a  p rzy łącza  do 
sw ojego C ia ła  now e cz łonk i” ; k o n se k ra to r  z w raca jąc  się w  te jże  hom ilii do 
e le k ta  zachęca  go do tro sk i o jedność całego K ościo ła: „N igdy n ie  zapom ina j, 
że na leżysz  do ko leg ium  b iskupów  w  K ościele  k a to lick im , k tó ry  je s t z jed n o ­
czony w ęzłem  m iłości i n ie  p rz e s ta w a j się troszczyć o w szy stk ie  K ościo ły  
o raz  ch ę tn ie  sp ieszyć z pom ocą K ościołom , k tó re  tego p o trz e b u ją ”. W u ro ­
czystych  p y tan iach , k ie ro w an y ch  p rzez  k o n se k ra to ra  do e le k ta  je s t i tak ie : 
„Czy chcesz budow ać C iało C h ry stu sa , to  je s t K ościół, i trw a ć  w  jego je d ­
ności z k o leg ium  b iskupów , pod w ład zą  n as tęp cy  św iętego  P io tra  A p o sto ła?” 
B iskup  je s t w id z ia ln y m  fu n d a m e n te m  jedności K ościo ła  lokalnego , a  za razem  
zn ak iem  jego w ięzi z K ościo łem  pow szechnym . O n m a koo rdynow ać  w szy st­
k ie  d z ia łan ia  w  K ościele  m ie jscow ym  tak , by  sk u teczn ie  p rzy czy n ia ły  się do 
„ b u d o w a n ia ” w sp ó ln o ty  jednego  C iała . W m od litw ie  k o n se k ra c y jn e j n a d  e le k ­
tem  K ośció ł b łaga: „N iech ro zdz ie la  obow iązk i w ed ług  T w o je j w o li”.

B ezpośredn im i w sp ó łp raco w n ik am i b isk u p ó w  w  ty m  dziele są  к  a p ł a -  
n  i-p  r e z b i t e r z y .  Podczas św ięceń  k ap łań sk ich  b isk u p  n aw iązu jąc  do te ­
go zad an ia  p rzy p o m in a  w  h o m ilii k an d y d a to m , że o trz y m a ją  on i św ięcen ia  
p re z b ite ra tu , „aby  s łuży li C h ry stu so w i N auczycie low i i P aste rzo w i, za k tó ­
rego  sp ra w ą  Jego  C iało, to  je s t K ościół, s ta je  się lu d em  Bożym , b u d u je  się
1 ro śn ie  jak o  św ią ty n ia ”. Z achęca jąc  k an d y d a tó w  do k ap łań s tw a , by  n a u k ą  
i św ię to śc ią  k a rm il i lu d  Boży, b isk u p  s tw ie rd za : „w  te n  sposób będziecie  
słow em  i p rzy k ład em  b u d o w ali dom  Boży, to  je s t K ośció ł” . Pod  kon iec  h o ­
m ilii jeszcze raz  p o w raca  m yśl o k a p ła ń sk im  zad an iu  b u d o w an ia  K ościoła 
i tro sk i o jego  w ew n ę trzn ą , p e łn ą  m iłości, w yw odzącą  się z jed n o śc i T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j jedność: „S ta ra jc ie  się łączyć w ie rn y c h  w  je d n ą  rodzinę , 
abyście  m ogli p rzez  C h ry stu sa , w  D uchu  Ś w iętym , dop row adzić  ich do O jca”.

R ów nież d i a k o n i  p rzyczyn iać  się m a ją  do jed n o śc i K ościo ła  i b u d o ­
w an ia  C ia ła  C h rystu sow ego  p e łn iąc  p osługę  słow a, u s łu g u jąc  p rzy  e u c h a ry s ­
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ty czn y m  m is te r iu m  — źród le  i zn ak u  jednośc i K ościoła, a tak że  sp e łn ia jąc  
in n e  posług i d la  d o b ra  w spó lno ty .

Do te j szczególnej w sp ó łp racy  w  „b u d o w a n iu ” K ościo ła  jako  C ia ła  C h ry s ­
tusow ego  n aw iązu je  m o d litw a  k o n se k ra c y jn a  p rzy  św ięcen iu  d iakonów . B is­
k u p  m odli się w ted y  do B oga: „T y  sp raw iasz , że C iało  C h ry stu sa , czyli Tw ój 
K ościół, ubogacony  ro zm a ity m i ła sk am i n ieb iesk im i, z łączony m im o o d rę b ­
ności sw oich  członków , z jednoczony  przez  cudow ne p raw o  sw o je j budow y, 
w z ra s ta  i rozszerza  się n a  coraz w sp an ia lszą  T w o ją  św ią ty n ię . W ty m  celu  
p o stanow iłeś , że trz y  sto p n ie  T w oich sług  p e łn ią  św ię ty  u rząd  n a  chw ałę  
T w ojego  im ie n ia ”.

A n alizo w an y  f ra g m e n t Paw iow ego  lis tu  u w raż liw ia  nas w szy stk ich  na 
m is te r iu m  K ościoła i za razem  budzi poczucie w spó łodpow iedzia lnośc i za je ­
go jedność, w zro st i rozw ój. W szyscy je s te śm y  tu  „b u d o w n iczy m i”, choć 
w  różny  sposób i n a  ró żn y ch  „ p o s te ru n k a c h ”. Do każdego  ro d z a ju  służby  
odnoszą się je d n a k  k o n k re tn e  za lecen ia  A posto ła  narodów , „abyśm y p o s tę ­
p o w ali w  sposób godny  pow o łan ia , ja k im  zosta liśm y  w ezw an i, z ca łą  p o ko rą  
i cichością, z c ie rp liw ośc ią , znosząc sieb ie  n aw za jem  w  m iło śc i” (w. 1 i 2 ). 
W ty m  g ig an ty czn y m  b u d o w an iu  „P e łn i C h ry s tu sa ” liczy się bow iem  p rzede  
w sz y s tk im  i o sta teczn ie  jak o  bu d u lec  — m i ł o ś ć  czynna i s łużebna.

5/ 1 T m  3, 8 — 10. 12— 13: U tr z y m u ją c y  ta jem n icę  w ia ry  w  czys-
(P rzy  św ięcen iu  d iakonów ) t y m  sum ien iu .  W  poi.: T a je m n ic a  w ia ry

w  c z y s ty m  sum ien iu .
P ie rw szy  lis t do T ym oteusza  na leży  do zb io ru  o k reś lanego  m ian em  „L is­

ty  p a s te rsk ie ”. A n a lizo w an a  zaś p e ry k o p a  to  zb ió r pouczeń , k tó re  św. P aw eł 
k ie ru je  do du szp as te rzy , w  tro sce  o dobro  K ościo ła. B ezpośredn io  słow a te 
sk ie ro w an e  zosta ły  do m łodego w sp ó łp raco w n ik a  P aw ła , ja k im  b y ł T y m o te ­
usz, u s tan o w io n y  przez  n iego b isk u p em  K ościo ła  w  E fezie. C zas n ap isan ia  
lis tu  to la ta  m iędzy  63 a 67 ro k iem  po C hrystu sie , a  w ięc m iędzy  p ie rw szą  
a  d ru g ą  w y p ra w ą  m isy jn ą  A posto ła  N arodów . K ośció ł w  E fezie s ta le  by ł 
n a rażo n y  na  pok u sy  o d chy leń  w  sp raw ach  w ia ry  i m o ra ln o śc i (pregnoza). 
S tąd -Ч ак  go rąca  tro sk a  A posto ła  o w ie rn o ść  i dy scy p lin ę  w  te j w spólnocie , 
a tak że  zach ę ty  i k o n k re tn e  w sk azan ia  d aw an e  m łodem u b iskupow i.

O m aw ian a  p e ry k o p a  do tyczy  d i a k o n  ów, a  w ięc n ajn iższego  s topn ia  
posług i h ie ra rch iczn e j. Po naszk ico w an iu  p rzym io tów  w y m ag an y ch  od b is ­
k u p a , s ta w ia  P aw e ł w y m ag an ia  k an d y d a to m  do służby  d iak o ń sk ie j. W inn i 
to być ludzie  „g o d n  i” . M ora le  k a n d y d a tó w  do służby  h ie ra rc h ic z n e j m a 
być poza w sze lk im  p o d e jrzen iem . Ich  posługa  b ezpośredn io  do tyczy  „ ta je m ­
nicy  w ia ry ”. M ają  św iadczyć m iłość p rzez  czyny  dobroci i m iło s ie rdz ia , ale 
też  m ogą głosić słow o Boże i udz ie lać  s a k ra m e n tu  ch rz tu . S łu szn ie  w ięc w y ­
m aga  się od n ich  „ c z y s t e g o  s u m i e n i  a ”. Idzie  tu  o czystość w  sze ro ­
k im  znaczen iu , jak o  w olność  od w szelk iego  sk a la n ia  g rzechem , w  ty m  oczy­
w iśc ie  tak że  w  sfe rze  życia  m ałżeńsk iego . Szczególnie n a p ię tn o w a ł A posto ł 
g rzechy  p ija ń s tw a  i chciw ości jak o  n ieg o d n e  sług  Bożych.

D om aga się też  P aw eł, by k an d y d a tó w  do d ia k o n a tu  w y staw ian o  n a j ­
p ie rw  n a  p r ó b ę ,  czy p o tra f ią  być „bez z a rz u tu ”. D iak o n a t m ógł być s to p ­
n iem  do „zdobycia” w yższego u rzęd u  w  h ie ra rch iczn y m  po słu g iw an iu . R ów ­
n ież  z tych  ra c ji  p ró b a  w in n a  w ykluczyć n iezd a tn y ch  i m ało  odpow iedzia lnych .

Dziś w y m ag an ia  te  n ie  s tra c iły  n ic  n a  a k tu a ln o śc i. I choć w  d u ch u  tego 
lis tu  i c a ło k sz ta łtu  n a u c z a n ia  P aw iow ego  o raz  w y m ag ań  K ościo ła  d iak o n i 
idący  k u  k a p ła ń s tw u  zobow iązu ją  się do zach o w an ia  c e lib a tu  (por. 1  K or 7, 
32—33. 35), to je d n a k  po soborze is tn ie je  m ożliw ość d ia k o n a tu  s ta łego  ud z ie ­
lanego  ludziom  żo n a ty m  tam , gdzie w a ru n k i tego  w y m a g a ją  (por. K K  29). 
W tedy m oże m ieć zasto so w an ie  tak że  i to  po lecen ie  A posto ła  N arodów : „D ia­
k on i n iech  b ęd ą  m ężam i jed n e j żony, rządzący  dobrze  dziećm i i w łasn y m i 
d o m am i” (w. 1 2 ).

Do P aw io w y ch  w ysok ich  w y m ag ań  m o ra ln y ch  s taw ian y ch  k a n d y d a to m
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do d iak o n a tu , n a w ią z u ją  odnow ione obrzędy . B iskup  p rz e m a w ia ją c  do k a n ­
d y d a tó w  zachęca  ich  do „godnego” życia  i p rzy p o m in a  P aw iow e p rzes tro g i: 
„W ypełn ia jąc  ochq tn ie  w o lę  Bożą, w  d u ch u  m iłości służcie z w ese lem  B ogu 
i ludziom . P on iew aż  n ik t n ie  m oże służyć dw om  panom , u w aża jc ie  za ba łw o ­
ch w alstw o  w sze lk ą  n ieczysto ść  i chciw ość. M acie być ludźm i c ieszącym i się 
d o b rą  s ław ą  o raz  pe łn y m i D ucha Św iętego  i m ądrości, ja k  ci d iakon i, k tó ­
ry c h  A posto łow ie w y b ra li  do p ro w ad zen ia  dzieł m iło s ie rd z ia  (por. Dz 6 , 1—7). 
M ocno u tw ie rd z e n i w  w ierze  bądźcie  n ie sk az ite ln i i n ie n a g a n n i w obec Boga 
i ludzi, ja k  p rzy s to i sługom  C h ry s tu sa  i szafa rzo m  ta je m n ic  Bożych... Z a ­
ch o w ajc ie  ta je m n ic ę  w ia ry  w  czystym  su m ien iu , u k azu jc ie  w  w aszych  czy­
n ach  w ie rn o ść  słow u, k tó re  głosicie u s ta m i”. D rug ie  z p ięc iu  p y ta ń  s ta w ia ­
nych  dziś p rzez  b isk u p a  k a n d y d a to w i do d ia k o n a tu  b rzm i: „Czy chcesz w e ­
d ług  słów  A posto ła  p rzechow yw ać  ta je m n ic ę  w ia ry  w  czystym  su m ien iu  i tę  
w ia rę  g łosić słow em  i czynem  zgodnie  z E w an g e lią  i tra d y c ją  K ośc io ła?” 
J e s t  to  bardzo  w y raźn e  n aw iązan ie  do a n a lizo w an e j tu  perykopy .

W  d u ch u  ty ch  ap o sto lsk ich  za leceń  K ościół p ro s i B oga o w ie lk ą  p raw ość  
i cno ty  d la  d iakonów  podczas m o d litw y  k o n se k ra c y jn e j w  czasie ich  św ię ­
ceń: „P rosim y  Cię, Panie,... N iech odznacza ją  się w szy stk im i cno tam i, m iłością 
bez ob łudy , tro sk liw o śc ią  o cho rych  i b iednych , p ow agą  p e łn ą  pokory , czys­
to śc ią  bez skazy  i p rz e s trz e g a n ie m  duchow ej k a rn o śc i. N iech w  ich  obycza­
ja ch  ja śn ie je  zachow an ie  T w oich  p rzy k azań , aby  czystość ich  życia pociąga ła  
lu d  Boży do n a ś lad o w an ia . N iech  św iadec tw o  czystego su m ien ia  p om aga  im  
m ocno i n iezach w ian ie  trw a ć  w  C h ry s tu s ie ”. W ie lo k ro tn ie  p o w raca  tu  i p rz e ­
w ija  się tro sk a  o czystość su m ien ia  i do m in u je  p ro śb a  o tę  n ieskaz ite lność , 
o g a rn ia ją c ą  w szy stk ie  dz iedz iny  „godnego” życia, k tó rą  ta k  w ysoko  cen ił 
św . P a w e ł i s ta w ia ł ją  jak o  w a ru n e k  dopuszczen ia  do n a jn iższego  n a w e t 
s to p n ia  s łużby  h ie ra rch iczn e j.

K an d y d ac i do d ia k o n a tu  (i k ap łań s tw a ) „n ie  sp a d a ją  z n ie b a ”, lecz w y ­
w odzą się z k o n k re tn y c h  d zis ie jszych  ro d z in  i ze śro d o w isk  p a ra f ia ln y c h  
lo k a lnego  K ościoła. Poziom  m o ra ln y  p a ra f ii , a zw łaszcza poszczególnych  ro ­
dzin, p rzy g o to w u je  w ięc k a n d y d a ta  i a lbo  po m ag a  m u  być „go d n y m ”, „czys­
ty m ” i n ie sk a z ite ln y m  — albo  w  ty m  p rzeszkadza . To tak że  w ażn y  a sp e k t 
w sp ó łodpow iedz ia lnośc i za poziom  m o ra ln y  du ch o w ień stw a , a ty m  sam ym  
(przez sp rzężen ie  zw ro tne!) za poziom  życia  ch rześc ijań sk ieg o  w e w spó lno tach , 
k tó ry m  oni b ęd ą  przew odzić  i usług iw ać.

ks. B ron is law  M o k r zy c k i  S J ,  K ra k ó w -W a r s z a w a


